
Anłoni Kroh 

Z B Ó J N I K P O D H A L A Ń S K I W K U L T U R Z E P O L S K I E J 

L u d o w a l egenda zbójnicka, której szczątki można 
jeszcze w czasach współczesnych obserwować w p o d h a ­
lańskiej k u l t u r z e l u d o w e j , od około s t u pięćdziesięciu 
l a t daje po l e do różnych d y w a g a c j i , j es t t w o r z y w e m l i ­
t e r a c k i m , p l a s t y c z n y m , m u z y c z n y m , b y w a środkiem 
p r o p a g a n d y p o l i t y c z n e j . Powo ływan ie się na zbójnika 
podhalańskiego przybierało bardzo różne f o r m y , służyło 
ce l om n i e raz wręcz sobie p r z e c i w s t a w n y m . 

W a r t y k u l e n i n i e j s z y m chciałbym prześledzić n a w a r ­
s t w i a n i e się różnych f o r m adap tac j i , s t y l i z a c j i , różnych 
prób p r z e t w o r z e n i a l u d o w e j l e g endy zbójnickiej. S t a r a m 
się przedstawić różne mode l e zbójnika podhalańskiego, 
j a k i e utrwalały się w społeczeństwie p o l s k i m o d czasów 
Goszczyńskiego do współczesności. 

Sądzi się n a ogół, że zbójnik o d niepamiętnych cza­
sów j es t w f o l k l o r z e podhalańskim ucieleśnieniem o d w a ­
g i , siły f i z y c zne j , dzielności, zręczności, s p r y t u i w i e l u 
i n n y c h cech d o d a t n i c h . P r z y p i s u j e się zbójnikom s i lne 
poczuc ie sprawiedl iwości społecznej, r o b i się z n i c h coś 
w r o d z a j u góralskiej siły z b r o j n e j , pospo l i t ego ruszen ia 
p r z e c i w chłopskiej k r z y w d z i e . Zbójnicy — j a k powszech ­
n i e w i a d o m o — bez w a h a n i a narażali swe życie d l a 
współz iomków, pochłonięci ideą „równania świata" s z l i 
w bój , a i c h czyny , pełne sz lachetnego a l t r u i z m u , z j ed ­
nały i m sławę, powszechną sympatię i wdzięczną pamięć 
przyszłych pokoleń. 

T u j e d n a k r o d z i się wątpl iwość. 

Największe nas i l en i e zbójnictwa n a P o d h a l u p r z y ­
p a d a n a w i e k X V I I i pierwszą połowę X V I I I , n a t o m i a s t 
k o n k r e t n e dane n a t e m a t obecności zbójnika w k u l t u ­
r ze d u c h o w e j P o d h a l a n n i e wychodzą poza w i e k X I X . 

N i e j es t z a t em w y k l u c z o n e , że i s t n i e n i e i d e a l i s t y c z ­
nego, n a d l u d z k i e g o zbójnika w l u d o w e j l egendz ie należy 
łączyć z z a n i k i e m zbójnictwa j a k o z j a w i s k a społecznego. 
Mater iały f o l k l o r y s t y c z n e , j a k i m i d y s p o n u j e m y , odnoszą 
się do czasu, k i e d y c z ynn i e u p r a w i a n e g o zbójnictwa już 
w zasadzie n i e było, k i e d y zbójnictwo pozostało co n a j ­
wyże j w f o r m i e szczątkowej, z m i e n i o n e j , a lbo t y l k o 
w pamięci górali. Z a c h o d z i w i ęc p y t a n i e : czy rzeczy­
wiście zbójnicki f o l k l o r z X I X w . j e s t t a k i odw i e c zny? 
Czy p o z y t y w n y , idealizujący s tosunek do zbójnika jest 
t a k samo d a w n y j a k s a m o zbójnictwo? Czy też 
być może — idea l i zac j a zbójnictwa w f o l k l o r z e zaczęła 
się w r a z z z a n i k i e m samego z j aw i ska? 

Niesposób n a t o p y t a n i e udzielić j ednoznaczne j o d ­
p o w i e d z i . 

W sąsiedniej Słowacji l u d o w a s y m p a t i a d la zbójnika 
sięga co n a j m n i e j połowy X V I I I w . , a bardzo p r a w d o ­
podobne , że znaczn ie d a w n i e j . A l e a n a l o g i i wyprowadzać 
w t y m w y p a d k u n i e w o l n o , j a k o że n a Słowacji zbó j ­
n i c t w o miało c h a r a k t e r o d m i e n n y . O p r a d a w n y m p o ­
p a r c i u zbójnictwa przez wieś podhalańską świadczyć 
mogą d r z e w o r y t y i o b r a z k i n a szk le , pochodzące 
z X V I I I w . Dowód t o j e d n a k n i e p e w n y , gdyż m o t y w y 
i k onog ra f i c zne , a często same o b r a z k i , przywędrowały 
ze Słowacji. Tan iec „zbójnicki" także n i e jest w y s t a r ­
czającym d o w o d e m , gdyż męski t a n i e c orężny jes t t y ­
p o w y d l a w s z y s t k i c h g r u p e t n i c z n y c h , zamieszkujących 
K a r p a t y . 

O d a w n e j apo l og i i zbójnictwa świadczyć może w i e l e 
pieśni i opowiadań, sięgających n a j p r a w d o p o d o b n i e j 
X V I I I w . I s t n i e j e j e d n a k w i e l e opowiadań, p r z e d s t a w i a ­
jących zbójnika, j a k o o p r y s z k a , zbója, bandytę w y z u t e g o 
z w s z e l k i c h l u d z k i c h uczuć. O to d l a przykładu legenda 

o J a n o s i k u , z ano t o wana przez Wrześniowskiego, powtó ­
r zona przez T e t m a j e r a , znana także poza P o d h a l e m 1 : 

Szła r a z baba n a (kiermasz. Py ta ł się j e j ( Janos ik — 
A K ) : gdzie idziesz? 

— N a k i e rmasz . 
— Po co? 
— N a b u t y , ale m a m mało pieniędzy. 
— Naści piątkę (5 reńskich), k u p se f a jne b u t y . 
B a b a zaszła n a k i e rmasz , pieniędzy j e j żal by ło ; n i e 

kupiła butów i szła do chałupy bez butów. Potkała się 
po drodze z J a n o s i k i e m . 

— Kupiłaś b u t y ? 
— N i e kupiła. 
—> Czemu? 
— Bo m i żal pieniędzy. 
Wziął , obłupił j e j n o g i po k o l a n a . 
— Kaza łem c i b u t y kupić, toś mogła kupić; t e raz 

masz b u t y d a r m o ! " 

I n n y przykład — o p o w i a d a n i e Sabały zano towane 
przez T e t m a j e r a 2 . Zbójnik przystał zimą do gazdy za 
p a r o b k a , ale n i e zamierzał pracować; gazda wobec tego 
n i e chciał go karmić, za co został srodze u k a r a n y . Z b ó j ­
n i k uciekł wiosną, lecz wróci ł , okradł d o k u m e n t n i e gaz­
dę i jeszcze d l a n a u c z k i zlał m u wrzącym sadłem goły 
b r z u c h . O t o i n n e o p o w i a d a n i e Sabały 

„Roz sed se k l e r y k bez g r a n i c e — i trafiół n a zbó j ­
ników. O t o c i l i go dookoła — a nos t a r s i m u pado : 

— A b o n o m p o w i s kozan i e , coby się n o m widziało, 
abo cie uśmiercimy... K l e r y k się zdrygnął, ale se myśl i : 

П. 1. J a n K r z e p t o w s k i Sabała. Zdjęcie z końca X I X w . 
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P r z e j a w y l egendy Sabały. I I . 2. U p o z o w a n y na Sabałę. Zdjęcie z ok . 1910. I I . 3. P r z e b r a n y za Sabałę poeta i dz ia ­
łacz r e g i o n a l i s t y c z n y A d a m Pach. Zdjęcie współczesne. 

J a k n i e p o w i e m ,to m n i e uśmiercą... Pomodl i ł się po 
c i c h u t k u do świętego Bartłomija, p a t r u n a od obdz i e ra -
n io skóry — w y l o z na p n i o k a , j a k n a kozanicę, a zbój­
n i c y p o z d y j m o w a l i kape luse i słuchajom. 

K l e r y k przezegnoł sie i zacął: 

— Wase z ic ie , t o bardzo podobne do życia Pon i e -
zusa... 

— Z j e locegos? — p y t a j o m uc iesen i zbójnicy. 
— Locego? Lo t e go — pado k l e r y k — bo Poniezus 

sie urodził ubogo — i w y t y z n i eboga to ; Poniezus za 
młodu pomogoł świętemu Józefowi t r z o s k i strugać — 
i wyście tyz p e w n o n i e próżnowali, boby w o r n ociec 
każdemu skórę wygarbowoł ; Poniezus, sko ro podrós, p u ­
ścił sie na wandrówki — 'i w y t yz l o t oc i e z m i e j s ca 
na mie j sce ; Pon iezus ostoł p o i m o n y — i w y t y z o s t an i e ­
c ie ; Poniezus by ł b i c o w a n y — i w y się o d tego n i e 
w y m i g o c i e ; Poniezus ostoł u k r z i z o w a n y — i w o r n się 
sub i en i ca patrzy . . . ; Poniezus wstąpił do piekieł — i w y 
t a m wstąpicie! ... No cos? W i d z i sie worn? 

— Zje , j a k o z b y nie... — odpedz i e l i zbójnicy, a n o ­
s ta rs i zamiót m u jesce przygaście złota... 

(Kie j u z — w i c i e — k l e r y k odseł kawołecek, obyrtnął 
się k u zbójnikom i zawołał : 

— Jescech w o r n jednego n i e pedzioł!... Poniezus 
wstąpiół do niebiosów — a w y j u z n i e wstąpicie!..." 

Skłania także do r e f l e k s j i l e k t u r a pamiętników W o j ­
c iecha B r z e g i 4 i A n d r z e j a C h r a m c a 5 . O b a j — górale 
z Zakopanego , obaj u r o d z e n i około 1860 r o k u , obaj 
stwierdzają ka t ego ryc zn i e , że apo log ia zbójnictwa jest 
wymysłem „pańskim". A n i Brzega , a n i C h r a m iec n i e 
przypominają sobie, aby Z a k o p i a n i e p o w t a r z a l i sobie 
l egendy , w których zbójnicy d o k o n y w a l i n a d l u d z k i c h 
czynów. 

Śmiało więc można stwierdzić, że s tosunek górali do 
zbójników był znacznie b a r d z i e j s k o m p l i k o w a n y , niż się 
o t y m na ogół sądzi. A p o l o g i a zbójnika n i e j e s t w c a l e 

wyłącznym s t o s u n k i e m P o d h a l a n do t e j s p r a w y . Pamię­
tając o t y m , przejdźmy do początków k a r i e r y i n t e l i g e n c ­
k i e j l e g endy zbójnickiej. 

S e w e r y n Goszczyński — j a k o p i e r w s z y w Polsce — 
podał do p u b l i c z n e j wiadomości k o n k r e t n e i n f o r m a c j e na 
t e m a t podhalańskiej l u d o w e j l e g e n d y zbójnickiej i j e d ­
nocześnie j a k o p i e r w s z y próbował tę legendę przetworzyć 
w u t w o r z e l i t e r a c k i m . K o n k r e t n e i n f o r m a c j e z a w i e r a 
Dziennik podróży do Tatr ów s. P i e rwsze jego w y d a n i e 
ukazało się w P e t e r s b u r g u w 1853 г., j e d n a k l i c zne f r a g ­
m e n t y , p u b l i k o w a n e w f o r m i e osobnych artykułów, z n a ­
ne były p o l s k i e j publiczności l i t e r a c k i e j już w l a t a c h 
t r z yd z i e s t y ch 7. 

W a r t o w t y m m i e j s c u przypomnieć f r a g m e n t y Dzien­
nika poświęcone zbójnictwu. Z n a j d z i e m y t u -— pierwszą 
w l i t e r a t u r z e p o l s k i e j — ocenę zbójnickiej l e g endy l u ­
dowe j . P o c h y l m y się więc n a d t e k s t e m Dziennika: 

„Zapatrywanie się górali n a zbójecitwo znaczn ie różni 
się o d naszego. Zbójectwo w oczach górala n i e j es t r z e ­
czą t a k obrzydl iwą i hańbiącą, j a k d l a nas ; zbójnik 
d la górala n i e j es t t a k i m z b r o d n i a r z e m , j a k według p r a ­
w a być p o w i n i e n . W i e m t o z doświadczenia, dotknąłem 
się t e j s t r o n y góra lów; przyświadczają m i c zyny . P r a w d a , 
że zbójnicy dz is ie j s i (1832 — A K ) n i e są t o zbójcy 
o k r u t n i , k r w a w i , s t r as zn i , j a k b y l i d a w n i e j s i , t a k p r z y ­
n a j m n i e j wyobrażamy i ch sobie w s z y s t k i c h z powieści 
o niektórych, z niektórych wydarzeń; ale t a okoliczność 
n a j m n i e j wp ł ywa na pobłażanie góral i t e m u rzemiosłu. 

Góral może się o b a w i a swego zbójcy, ale się n i m 
n ie b r z y d z i ; w j ego o b a w i e jes t w ięce j poszanowan ia , 
j a k wstrętu. Można b y powiedzieć, że zbójectwo między 
góralami j es t uważane ' j iako r odza j r y c e r s k i e j szkoły, 
przez którą góral n i e w z d r a g a się przechodzić; n i e t y l k o 
n i e w z d r a g a się, ale n a w e t j es t r w a n y pędem wewnęt r z ­
n y m . (...) Sam napotkałem bardzo zacnych z i nnego 
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względu górali, którzy, poświeciwszy t e m u przejściu l a t 
k i l k a , wróci l i z n o w u między s w o i c h i są dziś najporząd-
n i e j s z y m i gospodarzami i n ic przez to n i e tracą na sza­
c u n k u s w o i c h krajowców. 

(...) Zbójnik jest rodza j ideału d l a górala. Odznacza 
się on z w y k l e okazałą postawą, niepospolitą silą, z adz i ­
wiającą zręcznością w r z u c a n i u t o p o r k i e m , szybkością 
w b i e gu , gibkością w tańcu i t y m p o d o b n y m i z a l e t a m i 
f i z y c z n y m i . Jest on jeszcze ideałem j a k o człowiek, o d -
w a i n y na w s z e l k i e nieber.- lei-zoi ls ;\va, clr.ijętny na 
śmierć, wróg j a k i e j k o l w i e k uległości. Jest to wszys tko 
w cha rak t e r z e górala, a zbójnik najpełniej to o b j a w i a . 
Możeż góral potępiać go za t o ? " 

Zbójnik — j a k go w i d z i Goszczyński — m a w i e l e 
cech boha t e ra r omatycznego . W y r a s t a z r o d z i m e j g leby. 
Jest n a d l u d z k i , niesłychanie sz lachetny , można p o w i e ­
dzieć — p o n a d p o z y t y w n y , m a szereg przymiotów, s p o t y ­
k a n y c h t y l k o w b a j k a c h . 

Zbójnik podhalański, podobn i e j a k duchy zamiesz­
kujące lasy w oko l i c a ch Łopusznej, j a k d i a b i y siedzące 
w grecie p o d Wcisłową skałką, j a k l egendy o p r g r o m i e 
Tatarów w d o l i n i e Kościeliskiej — w pełni trafił Gosz­
czyńskiemu do p r z ekonan i a . M o d e l tego zbójnika — j a k 
to starałem się powyżej wykazać — jest m o d e l e m 
upros zc zonym. Goszczyński był na P o d h a l u zby t krótko, 
aby zapoznać się z różnymi w a r i a n t a m i l u d o w e j l e gendy . 
Jego spostrzeżenia były rzecz j a sna z d e t e r m i n o w a n e oso­
bowością a u t o r a — poe ty r oman ty c znego . 

Jeszcze w 1832 г., w czasie p o b y t u na P o d h a l u , za­
brał się Goszczyński do p i san i a w i e l k i e g o r oman ty c znego 
p o e m a t u o góralach, ze zbójnikiem w r o l i g łównej , p t 
Kościelisko. Poemat t e n n i e został n i g d y ukończony. 
Jeden z j ego fragmentów opublikował Goszczyński p t . 
Sobótka 8. 

Sobótka zyskała sobie wie lką popularność — t y l k o 
w X I X w . w y d a n o ją co n a j m n i e j os iem razy . Wie rsz t en 

Przykłady współczesnych pamiątek z m o t y w e m starego 
górala. I I . 4. Płaskorzeźba, d r e w n o m a l o w a n e . I I . 5. S p i n ­

k a m e t a l o w a od l ewana . 

wywar ł na przyszłych poetów „tatrzańskich" duży wp ływ , 
kształtował spo j r zen i e p o l s k i e j i n t e l i g e n c j i n a P o d h a l a n . 

J a k wyg lądał g łówny bohater Sobótki, zbójnik J a ­
nosz? 

„Janoszu, d z i e lny góralu! 
Skąd t y wziął się n a P o d h a l u 
T a k i rosły, t a k i wdzięczny, 
T a k i s i l n y , t a k i zręczny? 

T y w y s o k i , j a k Łomnica — 
J a k l a w i n a , t w a p r a w i c a , 
J a k o T a t r y , t w o j e b a r k i , 
J a k l o t g w i a z d y , b i e g twój s z p a r k i . 

Z a t r z y m a s z orła w obłoku, 
G d y m u u t k w i s z oko w o k u ; 
T y obe jmiesz t e n b u k w borze , 
Co go objąć t r z ech n i e może. 

Janoszu , d z i e lny góralu 
Skąd t y wz ią ł się n a P o d h a l u ? 
N i e k o b i e t a , ale skała 
Zrodzić n a m c ieb ie musiała." 
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A więc wysunięcie na p i e r w s z y p l a n cech f i z y c z n y c h . 
Janosz j e s t piękny, s i l n y , zręczny. S t o i n a cokole , w y ­
i d e a l i z o w a n y , o b m y t y z k r w i . D o t a k i e j i n t e r p r e t a c j i p o ­
s tac i Janosza jesteśmy upoważnieni po p r z e c z y t a n i u So­
bótki. 

J e d n a k — rzecz c i e k a w a — nasz b o h a t e r miał w y ­
glądać zupełnie inacze j . D o w o d z i tego l e k t u r a w i e r s z o ­
w a n y c h szkiców, które w zamyśle a u t o r a miały stać się, 
j a k Sobótka, f r a g m e n t a m i w i e l k i e g o p o e m a t u Kościel i ­
sko ». Stanisław Pigoń 1 0 n a p o d s t a w i e t y c h szkiców i r o ­
boczych n o t a t e k Goszczyńskiego ustalił zamierzoną treść 
p o e m a t u i rolę, jaką miał w n i m odegrać Janosz. 

Janosz , z w a n y gdzie i n d z i e j Garaszem, przeżywa d r a ­
m a t : utracił b o w i e m swą ukochaną dziewczynę, Kasię, 
którą porwały dziwożony. T o p o w o d u j e , że z dobrego, 
szanowanego pas te rza Janosz prze i s tacza się w zbója. 

W t e d y to na Podha l e spadł na ja zd t a t a r s k i . Górale 
znajdują się w śmierte lnym niebezpieczeństwie. Kas ia , 
b y ratować współz iomków, u k a z u j e się s w e m u k o c h a n ­
k o w i w e śnie, namawiając go do wzięcia udziału w o b r o ­
n i e Podha la p r z e d T a t a r a m i . Prośbę swą p o p i e r a poca ­
łunkiem i da l eko idącymi o b i e t n i c a m i . Janosz w decy­
dującym m o m e n c i e p r z y c h o d z i n a pomoc góralom. Ra tu j e 
w s z y s t k i c h , s a m (tracąc życie, b y (po śmierci) połączyć 
się ze swą ukOchaną-dziwożaną. 

A b y udzielić sku t ec zne j pomocy , m u s i rzecz j a sna 
być Janosz rosły, s i l n y , zręczny. A l e n i e oznacza t o jesz­
cze b y n a j m n i e j , że Goszczyński bez zastrzeżeń d o k o n u j e 
apo l o g i i zbójnictwa! O t o n p . słowa, j a k i m i r w r a c a się 
do Janosza j ego u k o c h a n a K a s i a : 

„A l e , człowieku, co z tobą się stało? 
Gdz ie t w o j a cha ta , gdz ie t w o j e koszary? 
Gdzieś swą majętność przemarnował całą? 
Straszysz po nocach , p o d o b n y do m a r y — 
J a k zw i e r z , rozb i jasz po t w o j e j dz iedz in ie , 
N i e w i n n y c h l u d z i k r e w po t o b i e płynie — 
Wie łeż ócz t r u p i c h p a t r z y z t w e g o o k a 
D u s z a — j a k piekło, serce — j a k o p o k a ! " 

N a przykładzie Janosza miało się okazać w p o e m a ­
cie — pisze Stanisław P igoń — j a k rozbójnik i m o r d e r c a 
sz lachetn ie je , p rze i s tacza się m o r a l n i e w w a l c e za z b i o ­
rowość. J e d n a k c z y t e l n i k Sobótki, małego f r a g m e n t u , 
m a t y l k o do c z y n i e n i a z p ięknym „supergórialem". W y ­
n i k a z tego, że w y i d e a l i z o w a n i e zbójnika, po zbaw i en i e 
go w s z e l k i c h u j e m n y c h cech j es t w Sobótce p r z y p a d k o ­
we . Rzecz w a r t a podkreślenia, ponieważ w i e l u autorów, 
a głównie T e t m a j e r 1 1 , tworząc idea lnego zbójnika-herosa, 
powoływało się na Goszczyńskiego. 

N i e z w y k l e gwa ł towny rozwój i n t e l i g e n c k i e j l e g endy 
zbójnickiej zaczyna się w l a t a c h siedemdziesiątych 
X I X w . , co w iąże się ściśle z początkiem k a r i e r y Z a k o ­
panego i z w i e l k i m z a i n t e r e s o w a n i e m , j a k i m zaczęła się 
cieszyć k u l t u r a l u d o w a Podha l a . 

Z j a w i s k a t e są dostateczn ie znane , p i sano o n i c h 
w i e l e r a z y i n i e m a p o t r z e b y w t y m m i e j s c u dłużej się 
n a d n i m i rozwodzić. W a r t o n a t o m i a s t zwrócić uwagę na 
skład społeczny k l i e n t e l i zakopiańskiej w l a t a c h s i e d e m ­
dziesiątych i osiemdziesiątych X I X w . Otóż w t y m p i e r w ­
szym ok res i e przyjeżdżała do Zakopanego g łównie i n t e l i ­
gencja , szczególnie — twórcza. L u d z i e c i , pełni wraż l i ­
wości a r t y s t y c z n e j , entuzjazmujący się T a t r a m i i góra­
l a m i , w p r o w a d z i l i zbójnika podhalańskiego do s w o i c h 
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utworów i , w k o n s e k w e n c j i , do świadomości znaczne j 
części społeczeństwa po l sk i ego . 

E u r o p e j s k i r u c h r e g i ona l i s t y c zny , budzen i e się świa­
domości n a r o d o w e j , rozwój k u l t u r y r e g i o n a l n e j trafi ły 
w Polsce n a g r u n t ba rdzo p o d a t n y . W na rod z i e bez pań­
s t w a , w narodz i e niegdyś potężnym, a obecn ie u c i s k a ­
n y m , r u c h r e g i o n a l i s t y c z n y był jedną z n i e l i c z n y c h l e ­
g a l n y c h f o r m m a n i f e s t o w a n i a odrębności n a r o d o w e j , da ­
w a n i a światu znać, że „jeszcze n i e zginęła". 

W Polsce r u c h r e g i o n a l i s t y c z n y rozwinął się n a j b a r ­
dz ie j n a P o d h a l u . H i p o t e z a K a r o l a Po tkańsk iego 1 2 , że 
górale — to n a j b a r d z i e j p o l s k i e z p o l s k i c h p l e m i o n ; że 
z p o w o d u warunków f i z j o g r a f i c z n y c h , z p o w o d u n i e d o ­
stępności t e r e n u zachowała się t u s t a r opo l ska k u l t u r a 
w na jczystsze j , na jsz lachetn ie j sze j f o r m i e , n i e zniekształ­
cona przez obce wp ł ywy — odegrała t u niepoślednią 
rolę. 

W okres i e u c i s k u narodowościowego, o j a k i m p r z e d ­
t e m Po lacy n i e m i e l i pojęcia, k o n t a k t ze „szczęśl iwymi 
dziećmi n a t u r y " , którzy wolność swą c e n i l i nade w s z y s t ­
ko , wywo ływa ł głębokie wz rus z en i e . Z a k o p a n e , szczegól­
n i e d l a przybyszów z Kongresówki , wydawało się oazą 
swobody . W a r s z a w i a c y przyjeżdżal i t u n i e t y l k o n a w y ­
poczynek czy leczenie , przyjeżdżali także „oddychać ży­
c i e m n a r o d o w y m " — można było się w Z a k o p a n e m s w o ­
bodn i e wygadać, śpiewać pieśni p a t r i o t y c z n e , o r g a n i z o ­
wać odc zy t y . P r zybysze d y s p o n o w a l i dużą ilością w o l n e ­
go czasu. M o g l i więc także oddawać się z a in t e r e sowa ­
n i o m l u d o z n a w c z y m , t a k m o d n y m w o w y m czasie w ca­
łej E u r o p i e . 

Jedną z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h pos tac i zakopiańskich 
os ta tn i e j ćwierci dziewiętnastego w i e k u był Jan K r z e p -
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t o w s k i Sabała. W dz ie jach i n t e l i g e n c k i e j l e g endy zbó j ­
n i c k i e j człowiek t en spełnił, po części b e zw i edn i e zresztą, 
dużą rolę. 

O d y zyskał ową niezwykłą popularność, o d d a w n a 
już n i e zbójował, a le znał dobrze zbójnicki f o l k l o r i l u ­
bił się popisywać gawędami. 

Szedł s t a r y Sabała z , ypanami " w góry, śpiewając: 

O j , Sab l i c zek zbójnicek, 
o j , s i ek i e r e cka s i os t ra . 
N i e j e d n a dusyoka 
Bez n i o m w n iebo posła — 

a goście słuchali z tkliwością: t e n to dop i e ro l u d z k i e j 
k r w i utoczył... 

— Muszę c i się przyznać, c z y t e l n i k u — pisze C h a ­
łubiński 1 3 •— że z Jas i em (Sabałą — A K ) w bardzo 
życzl iwych jesteśmy s t o sunkach . 

— O j , J a s i u , J a s i u — mówię m u kiedyś — j a k a to 
szkoda, żeśmy n a świat n i e p r z y s z l i oba ze sto l a t 
wcześniej. By l ibyśmy może r a z e m i „poza b u c z k i w y ­
s k o c z y l i " . Może byśmy co p r a w d a i r a z em k i e d y zawiśli 
za żebro n a h a k u , j a k Janos ik , ale zawsze szkoda. 

— O he j (a t a k ) rzecze, śmiejąc się J a n , któremu 
aż się oczy zaiskrzyły, i potarł nos rękawem, bez żad­
n y c h naglących powodów, a le t a k sobie, z p r z y w y k -
n i e n i a . " 

B a r d z o doniosłą rolę spełnił Sabała w p o l s k i e j k u l ­
tu r z e . By ł ekspona tem, p r a w d z i w y m r a s o w y m góralem, 
by łym myś l iwym, a u t e n t y c z n y m zbójnikiem. Zaspokajał 
w sposób bezbo lesny p r a g n i e n i e „zbliżania się do l u d u " . 
K o n t a k t z Sabałą n ie groził niebezpieczeństwem. By ł on 
na t y l e s zo r s tk i , aby stać się o b i e k t e m zachwytów 
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i p r z e d s t a w i c i e l e m k r z epk i e go p r y m i t y w u , na t y l e a r t y ­
stą, aby się chętnie popisywać p r zed „panami" , na t y l e 
dobrze w y c h o w a n y , aby n i e pokazać swego do n i c h 
s t o s u n k u . N i c t e d y dz iwnego , że zyskał ogromną p o p u ­
larność, że uw i e c zn i ono go na w i e l u f o t o g r a f i a c h i r y c i ­
nach , że jego z w r o t y można znaleźć w Krzyżakach czy 
Popiołach, że stał się b o h a t e r e m w i e l u książek i r e p o r ­
taży, j e d n y m z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h chłopów p o l s k i c h . 

Najwięcej chyba popularności przyniosło Sabale dz ie ­
ło Stanisława W i t k i e w i c z a Na przełęczy u , którego I w y ­
dan ie książkowe, z d r z e w o r y t a m i a u t o r a , ukazało się 
w 1890 r o k u . Książka ta doczekała się w i e l u wydań i do 
dziś pełni rolę swego r o d z a j u podręcznika w i e d z y o P o d ­
h a l u i T a t r a c h . Nap i sana j es t w s p a n i a l e . N i e z w y k l e s u ­
g e s t y w n a i b a r w n a , siłą swego a r t ys t ycznego spo j r z en ia 
na r zuca tysiącom czytelników wiz ję P o d h a l a i T a t r j a k o 
jakiejś ba jeczne j H e l l a d y , r e s z t k i zanikłego świata, i d e a l ­
n i e pięknego zakątka. Także górale w Na przełęczy mają 
cechy herosów czy baśniowych pos tac i . D r o b n y przykład: 

„Sabała mówi z p o d z i w e m o swo j e j młodości: 
— O t e l i m kęsku m o s k a l a (p lacek) s t e r y d n i latał, 

k i e j p i e r s y raz za k o z a m i poleciał! I kiełi to światy 
zleciał! Zda j e się, że się słyszy orła, opowiadającego 
o s w o i c h p o w i e t r z n y c h podróżach, i l e ra zy się przysłu­
chu je t e j opowieści. O n i zawsze l e c i e l i p o d Krzywań, 
a lbo na Krzywań . M a t e j a z t o w a r z y s z a m i zabrał kasę 
u « ryktara» n a L i p t o w i e o północy, «a n a dzieWiątom, 
na r ano b y l i j u s powyże j Kościelisk, na upłazie*" . 

I n n y przykład: 

„Wyg ląda t o j a k początek b a j k i : za górami, za l a ­
sam i , był t a k i j e d e n baca... I rzeczywiście, w s t o s u n k u 
do naszego życia m i e j sk i e go , życie na t e j po lance z i e l o ­
ne j , słonecznej, życie t a k p i e r w o t n e i p ros te w y d a j e się 
kartą z jakichś ba j e c znych opowiadań o szczęśl iwym 
w i e k u ludzkości." 

Różne we r s j e pos tac i górala. I I . 9. D r z e w o r y t Władysła­
w a Skoczy lasa. I I . 10. Współczesny strój podhalański 
p r e z e n t o w a n y n a i m p r e z i e f o l k l o r y s t y c z n e j . I I . 11. Re ­

k l a m a d o m u t o w a r o w e g o w Z a k o p a n e m 

Zbójnictwu poświęcone jes t w i e l e f ragmentów w Na 
przełęczy. Poruszając to zagadn ien ie już na s a m y m p o ­
czątku zastrzega się W i t k i e w i c z , aby n i k t z czytelników 
p r z y p a d k i e m sobie czegoś b r z y d k i e g o o zbójnikach n i e 
pomyślał: 

„ Z b ó j n i k a t r zeba odróżnić od rozbójnika i z ło­
dzie ja . C i o s t a t n i są z w y k l i r abus i e , kradnący pieniądze, 
owce, mordujący l u d z i d la r o z b o j u , p o d l i i w y z u c i ze 
w s z e l k i c h d o d a t n i c h przymiotów. 

Tymczasem zbójnik jes t b o h a t e r e m , wcie la jącym w 
s ieb ie najpiękniejsze p r z y m i o t y r y c e r s t w a ; j es t z b u n t o ­
w a n y m p r z e c i w s i le j u n a k i e m , d la którego m o r d jes t 
wstrętnym, którego się on dopuszcza t y l k o z o s t a tn i e j 
konieczności — w ob ron i e życia. Jest on wspaniałomyśl­
ny , s i l n y , mężny, h u l a k a i w i e r n y t owarzys z . Pieniądze, 
zdoby te na bogaczach, rozda je Ubog im i n i g d y b iedaków 
n ie napas tu j e . (...) N i e p o k o n a n y czar bił od tego s w o ­
bodnego, pełnego niebezpieczeństw życia, i ciągnął 
w s z y s t k i c h h o n o r n y c h chłopów ze s p o k o j n e j z ag rody 
w dz iedz in ie do a w a n t u r n i c z y c h czynów i s t raszne j 
śmierci na h a k u . Wieszano i c h za ^pośrednie z i o b r o " , 
zostawiając n a pastwę długiego k o n a n i a . 

— A l e na s u b i e n i c y wisieć t o h o n o r n a rzec ! B o t a m 
dziadów nie w i e s a j o m , i n o chłopa! T a m dz iada n i e w o -
łajom, ino co najtęzsy chłop t o m u s i wis ieć! 

T a k streszcza Sabała t e n u r o k , którym otoczona j es t 
cała l egenda tatrzańskich zbójników." 

Z a f a s c y n o w a n y P o d h a l e m i jego mieszkańcami, W i t ­
k i e w i c z sądził, że k u l t u r a P o d h a l a n jes t szczęśl iwym 
zb i eg i em okoliczności zachowaną, ongiś powszechną w 
całej Polsce, pozbawioną obcych naleciałości t y p o w o 
polską kulturą. Przyjmując to założenie doszedł do 
w n i o s k u , że od Podha l a p o w i n n o przyjść odrodzen i e d u ­
chowe n a r o d u . T a k i e było t eo re tyczne założenie p o w s t a ­
n i a t z w . „stylu zakopiańskiego". 

S t y l zakopiański, w r o z u m i e n i u W i t k i e w i c z a nawrót 
do s t a r y c h , t y p o w o p o l s k i c h f o r m , man i f e s t a c j a polskości, 
stał się w bardzo krótkim s t o s u n k o w o czasie niesłychanie 
m o d n y . K i e d y w i a d o m o było już na p e w n o , że co z a k o ­
piańskie, to nasze, n a r o d o w e — rozpoczęła się m a s o w a 
p r o d u k c j a przedmiotów w s t y l u zakopiańskim. Szafy, 
s u k n i e ba l owe , f o r t e p i a n y , m a k a t y , fasady domów, f i l i ­
żanki do k a w y , noże do p a p i e r u , u m y w a l k i — cieszyły 
się f a n t a s t y c z n y m w p r o s t p o w o d z e n i e m . W i t k i e w i c z a za ­
r zucano l i s t a m i prosząc o z a p r o j e k t o w a n i e różnych, cza­
sem n a j b a r d z i e j zaskakujących przedmiotów w s t y l u za­
kopiańskim. Nadarzyła się wspaniała okaz j a . Można było 
wypłatać f i g l a władzom z a b o r c z y m , manifestując swój 
p a t r i o t y z m bez narażania się na repres je , a jednocześ­
n i e produkować — l u b mieć — rzecz modną, nowoczesną 
i narodową. T e l i s t y do W i t k i e w i c z a , t a k świetnie i l a ­
p i d a r n i e ilustrujące z j a w i s k o r o zp r z es t r z en i an ia się .ystylu 
zakopiańskiego", szczęśl iwym t r a f e m w spoirej części 
zachowane , znajdują się w a r c h i w u m M u z e u m Tatrzań­
skiego w Z a k o p a n e m . D l a przykładu cytuję f r a g m e n t 
l i s t u Jana G w a l b e r t a P a w l i k o w s k i e g o , właściciela słynnej 
w i l i i „Pod J e d l a m i " , do Stanisława W i t k i e w i c z a , z d n i a 
12 m a j a 1897 r o k u : 

„Py ta ł mię Kl.(Łmaszewski, d y r e k t o r szkoły g a r n ­
ca rsk i e j w Ko łomyi — A K ) o f i g u r a l n e m o t y w y i p r z y ­
szły m i na myśl owe ob ra zy góralskie na szk le p r z e d ­
stawiające J a n o s i k a skaczącego przez ogień, a obok n iego 
towarzysze , których m i raz Sabała w s z y s t k i c h po i m i e n i u 
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I I . 12. D r z e w o r y t Skoczy lasa o t ema tyce zbójnickiej. W p ł y w y Skoczy lasa na u t r w a l e n i e się 
s t e r e o t y p u zbójnika: I I . 13. D r z e w o r y t b a r w n y E d m u n d a Bartłomiej czy k a przedstawiający 

zbójnika. I I . 14. W y c i n a n k a n a wzór d r z e w o r y t u Skoczy lasa 

ponazywał. [Powiedziałem o t y m K I . , który sądzi, że d a ­
łoby się to wziąć i dać na k a p i e p ieca, a l bo na k a f l a c h 
Okładających k o m i n , które stanowią dużą równą płasz­
czyznę, na której dałoby się cały obraz j a k B i t w a p o d 
G r u n w a l d e m umieścić! Co S z a n o w n y P a n n a to? Może 
b y powiększyć do n a t u r a l n e j wielkości t y c h „śwarnych 
chłopców" n a tę ścianę ka f lową?" 

W o j c i e c h Brzega — uczeń W i t k i e w i c z a , a następnie 
j ego s u r o w y k r y t y k — zarzuca W i t k i e w i c z o w i d y l e tan -
t y z m i k o m p i l a t o r s w o 1 5 . S t a w i a n o też często z a r zu t W i t ­
k i e w i c z o w i , że p r o j e k t o w a n e przez n i ego p r z e d m i o t y są 
n i e f u n k c j o n a l n e , n i e nadają się do użytku, że zdob i en ia 
są ważniejsze od f u n k c j i p r z e d m i o t u . Pomijając j e d n a k 
t e względy, t r z eba s i l n i e podkreślić, że s t y l zakopiański 
by ł wspaniałym środkiem a g i t a c j i narodowościowej , był 
świetnym sposobem b u d z e n i a d u c h a polskości w r u s y f i -
k o w a n y m i germańizowanym na rodz i e . Zbójnik około 
1900 r . podtrzymywał p r z e k o n a n i e , że n i e j es t jeszcze 
t a k źle. Możemy być jeszcze s i l n i , śwarni, h o n o r n i . 

W i t k i e w i c z w Po latach16 jeszcze raz uzasadn ia swe 
s t a n o w i s k o : 

„Nad przepaścią, która p r z e d w i e k a m i otwarła się 
między „niższymi i wyżs zymi " wa i rs i twami , w z n o s i się 
b u d o w l a , która n a powrót o b e j m u j e cały naród j e d n y m 
dachem, jednaką kulturą. To , o c z y m marzył R u s k i n , co 
starał s ię urzeczywistnić M o r r i s , t u się stało: b i e d n y 
i b oga t y zbliżają się do s ieb ie w s ferze wyższych po t r z eb 
duszy , w s ferze s z t u k i — n a d chałupą i n a d pałacem 
wznos i się j e d n a k i szczyt, z którego s te rczy w n iebo , 
j a k k w i a t z wierzchołka góry — pazdur . N i e w y p r o w a ­

dzając stąd zby t d a l e k i c h i z by t o p t y m i s t y c z n y c h w n i o s ­
ków d la r o z w o j u stosunków społecznych, t r z eba j e d n a k 
przyznać, że t a k i w y n i k od rodzen i a się d a w n e j k u l t u r y 
m a o g r o m n e doda tn i e znaczenie d l a życia n a r o d o w e g o " . 

Popularność wzorów zakopiańskich utożsamiało się, 
i utożsamia zresztą do dziś, z renesansem d a w n e j k u l ­
t u r y l u d o w e j . Mało k t o j e d n a k zdaje sobie sprawę, że 
p a z d u r n a dachu w i l l i „Pod J e d l a m i " i p a z d u r z chłop­
sk i e j X l l X - w i e c z n e j chałupy — to d w a p r z e d m i o t y róż­
niące się między sobą w sposób zasadniczy , choćby n a ­
w e t i c h wyg ląd zewnętrzny był i d e n t y c z n y ; powstały 
z p r z y c z y n d i a m e t r a l n i e różnych, o toczone są przez k o m ­
p l e t n i e różne k u l t u r o w e e k u m e n y , zaspokajają zupełnie 
i n n e po t r z eby . K t o sądzi, że zdan ie powyższe jes t t r u i z ­
m e m i że n i e m a p o t r z e b y rozwodzić się n a t e n t e m a t , 
n i e ch p r z y j ed z i e do Zakopanego . 

Jednocześnie z r o z w o j e m s t y l u zakopiańskiego, w 
miarę w z r o s t u z a i n t e r e s o w a n i a P o d h a l e m , r o d z i się n o ­
w e z j a w i s k o — k u l t u r a neo lu idowa. P o d t y m t e r m i n e m 
r o z u m i e m zespół w y t w o r ó w k u l t u r o w y c h , w z o r o w a n y c h 
n a k u l t u r z e t r a d y c y j n e j , a le powstałych d la n i e - l u d o w e g o 
odb io rcy . 

Jeden z p i e r w s z y c h przykładów zbójnictwa n e o l u d o -
w e g o op i su j e W o j c i e c h B r z e g a 1 7 . O t o Chałubiński, b y 
zrobić przyjemność M o d r z e j e w s k i e j , zorganizował d l a 
n i e j atrakcję — n a p a d zbójników. N a jadącą z Jaszczu­
rówki do Zakopanego furkę „napadli zbójnicy". H a r n a ­
s i em by ł Sabała. S ta ruszek przejął się swą rolą i pobił 
f u r m a n a , ale w s u m i e b a w i o n o się w s p a n i a l e . 

8 6 
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Este tyzac ja l e gendy zbójnickiej. I I . 15. D e k o r a c j e r e s t a u ­
r a c j i „Jędruś" w Z a k o p a n e m . I I . 16. Ta l e r z d r e w n i a n y 
z intarsją i p r z e d s t a w i e n i e m zbójnika. I I . 17. Noże „ zbó j ­
n i c k i e " , na wzór d a w n y c h noży podhalańskich, w y k o n y ­
wane dla Cepe l i i przez m i e j s c o w y c h rzemieślników. 
I I . 18. Nóż do p a p i e r u z postacią zbójnika — pamiątka 
współczesna. I I . 19. „Zbó jn ik " współczesny na impre z i e 

f o l k l o r y s t y c z n e j w Sądeckiem 

K a z i m i e r z P r z e r w a - T e t m a j e r , j e d e n z n a j w y b i t n i e j ­
szych p r z e d s t a w i c i e l i n e o r o m a n t y z m u po lsk iego , a j e d n o ­
cześnie n a j p o p u l a r n i e j s z y au to r w dz i e jach podhalań­
skiego piśmiennictwa, czerpał szeroko z l egendy zbó j ­
n i c k i e j . 

T e t m a j e r a u t w o r y prozą na t e m a t zbójnicki, t o : Na 
Skalnym Pc:lhr:14 (1903, następne w y d a n i a poszerzane) , 
Bajeczny świat Tatr (1906), Maryna z Hrubego (1909) 
i Janosik Nędza Litmanowski (1910). D w i e os ta tn i e p o ­
zycje w y d a n e zcs ta ly w 1912 r. p o d wspólnym tytułem 
Legenda Tatr. Wśród „podhalańskich" w i e r s z y T e t m a j e ­
ra z n a j d u j e m y sporo o t e m a t y c e zbójnickiej. N a ogół 
b o h a t e r e m i ch jes t Janos ik . N a j b a r d z i e j znane z n i c h , 
to Śmierć Janosika, Pieśń o Jaśku zbójniku, O Janosi-
kowym turnieju, Ballada o Janosiku i Szalamonównie 
Jadwidze, Legenda o Janosikowej śmierci, Jak Janosik 
tańczył z cesarzową, i wreszc i e n a j b a r d z i e j chyba z n a n y 
utwór T e t m a j e r a , Marsz zbójecki ze Skalnego Podhala. 

Twórczość „zbójecka" T e t m a j e r a była i n s p i r o w a n a 
d w u t o r o w o : miłością do f o l k l o r u i prądami l i t e r a c k i m i 
epok i . P r z e j a w i a się t o szczególnie w Na Skalnym Pod­
halu. W i e l o k r o t n i e zaznacza T e t m a j e r , że utwór t e n jes t 
w y t w o r e m jego wyobraźni, że o p o w i a d a n i a n i e są sp isa ­
n y m i gawędami l u d o w y m i . Jednocześnie s t a r a się T e t ­
ma j e r , aby o p o w i a d a n i a wyglądały t a k , „jak b y się stały 
naprawdę i opow i edz i ane były przez ch ł opów " I S . O w o 
d w o j a k i e źródło i n s p i r a c j i p o w o d u j e , że Na Skalnyin 
Podhalu stało się p o p u l a r n e zarówno wśród i n t e l i g e n c j i 
po l sk i e j j a k wśród P o d h a l a n . T e t m a j e r stał się j e d n y m 
z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h twórców p o l s k i c h , a jednocześnie 
wszedł do f o l k l o r u neo ludowego . 

J e d n a k — t r zeba to s i l n i e podkreślić — zbójnik t e t -
m a j e r o w s k i różni się zasadniczo od l u d o w e g o . T e t m a j e r 
w i d z i zbójnika w sposób — j a k to się zwykło uważać — 
„ impresjonistyczny": w y c h w y t u j e jego cechy zm ienne , 
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u lo tne , c h w i l o w e . Podkreślało t en f a k t w i e l u biografów 
T e t m a j e r a ; zna jd z i emy w jego twórczości szereg na to 
dowodów. 

„To złodziejstwo — c z y t a m y np . w Bajecznym świe­
cie Tatr — było piękne przez niesłychaną poezję k r a j o ­
b r a z u i warunków, wśród których złodzieje żyli. Cóż 
za ba jeczny zupełnie m o m e n t poez j i t en W o j t e k M a t e j a , 
kryjący się p r z ed pościgiem śmiertelnym na h a l i , zab ie ­
rający z sobą z szałasu, gdzieś na polankę śródleśną, 
d w u n a s t o l e t n i e g o wówczas bębna, B a r t k a Obrochtę, 
i każący m u sobie grać na gęślach. (...) Wyobraźmy sobie, 
j a k a to była wówczas puszcza odw i ec zna T a t r y , usłysz­
m y gdzie z da l eka brzęczenie gęśli d z ik i e , m o n o t o n n e 
i s m u t n e , j a k stare góralskie n u t y były, i p o d p a t r z m y 
gdzie z pomiędzy gałęzi na po lance słońcem za lane j małe 
chłopię góralskie o długich, j a s n y c h , spadających n a 
czoło włosach, grające n a sk r z ypcach , a obok leżącego 
o l b r z ym i e go chłopa, świecącego o d mosiądzu, a lbo 
„noszącego się" dookoła c iupag i tańcem, który musiał 
być p o d o b n y do p o d r y w a n i a się orła do l o t u " 1 9 . 

I n n y przykład — opow iadan i e Jak wzieni Wojtka 
Chrońca, d r u k o w a n e w „Tygodniku I l l u s t r o w a n y m " 
z 1902 г., n r 31, włączone następnie do t o m u Na Skalnym 
Podhalu. B o h a t e r o p o w i a d a n i a na wieść o zdradz i e k o ­
c h a n k i porzuca bezpieczną kryjówkę, idz ie do k a r c z m y , 
gdzie zab i ja swą najdroższą, j e j ado ra t o ra , k r e w n y c h 
i z n a j o m y c h ado ra t o ra , a także p a r u p r z y g o d n y c h ga ­
piów. Następnie, ślizgając się we k r w i , tańczy sobie, 
aby wreszc i e d o b r o w o l n i e oddać się „zian d a r o m " . 
W u t w o r z e t y m fabuła schodz i na p l a n dalszy. Chodz i 
t y l k o o pokazan ie dz ik iego górala o s w o i s t y m poczuc iu 
sprawiedliwości, m a l o w n i c z o us taw ionego na p i e r w s z y m 
p lan i e . Po bokach , d la ozdoby, t r u p y i m u z y k a góralska. 

To „ impresjonistyczne" spo j r zen ie wywar ło u j e m n y 
w p ł y w na kształtowanie się w społeczeństwie p o l s k i m 
s t e r e o t y p u górala. C z y t e l n i k odnosił wrażenie, że — na 
s k u t e k stałego k o n t a k t u z pierwotną przyrodą — w y ­
rosło p o d T a t r a m i iplemię „dzieci n a t u r y " , n i e tkniętych 
przez cywil izację, o b d a r z o n y c h w i e l k i m i namiętnościami 
i nadludzką siią fizyczną, zupełnie i n n y c h , zbliżonych 
ba rdz i e j do starożytnej H e l l a d y , niż do rzeczywistości 
p o l s k i e j X X w. 

„Gdyby zbójnicy m i e l i swego H o m e r a , j a k o n a j p o -
chlebnie jsze p r z y d o m k i byłby on i m dawał: w y s o k o s k a -
czący i szybkobiegający. Bo zaiste, żeby wskoczyć przez 
małe, w y s o k i e o k i e n k o d a w n e j chałupy, a lbo k a r c z m y 
góralskiej „na pośrodek i zby " , t r zeba było n a d p r z y r o -
dzenie być g i b k i m i c h y b k i m . I tacy też b y l i . Kośla 
z Pardołówki za w i e l k i e palce u nóg się ująwszy na 
stół wyskakiwał ; W o j t e k M a t e j a po c e t n a r o w y m ciężarze 
żelaznym w Kuźnicach za ucho wziąwszy, iprzez p r z y ­
kopę wodną skakał. Jas i ek N o w o b i l s k i « jak fciał, p r z o d -
ke , boke , zadke , równymi n o g a m i ze z i em ie na sionge 
d r z ewa wyskocćł» . 

O Wa łowym Jaśku K u l i , który z o j c em W o j t k a M a ­
te i , J a n i e k i e m , zbójował, opowiadają, że k i e d y się pró­
b o w a l i do m e t y i Wałowemu kape lusz spadł, podjął go 
i J a n i c k a w b i egu przez g łowę przeskoczył, oraz że k i e d y 
m u znów kape lusz k i e d y indz i e j w i a t r zerwał, gdy p r z e ­
chodził kładkę, skoczył za n i m n a d wodę, schwycił go 
i na kładce z p o w r o t e m stanął, to znaczy, że zatoczył łuk 
w p o w i e t r z u " . 2 n 

T e t m a j e r zastrzegał się w i e l o k r o t n i e , że jego proza 
podhalańska n ie jest op i san i em górali współczesnych 
( t zn . z początków X X w.) , lecz poetycką wizją czasów 

i i i 
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P r z e t w a r z a n i e l u d o w y c h motywów 
n a szk le o t ema tyce zbójnickiej. I I . 

T u r y s t y " 

i k o n o g r a f i c z n y c h . I I . 20. S t a r y ob razek 
21 . F r a g m e n t w y s t r o j u wnętrza „Domu 
w Z a k o p a n e m 
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m i n i o n y c h b e z p o w r o t n i e . Z tą deklaracją zgodzić się 
można t y l k o częściowo. B o h a t e r o w i e Legendy Tatr, j a k 
na przykład Krzyś, S a b l i k , M a r y n a — m i e l i swo j e odpo ­
w i e d n i k i w rzeczywistości. Czytając Legendę Tatr bez 
t r u d u można rozszyfrować postac ie współczesne p i sa r zo ­
w i , które pozowały do podhalańskiej p a n o r a m y z poło­
w y X V I I w . Pomieszan ie podhalańskich realiów z w y ­
myśloną przez T e t m a j e r a r z ekomo góralską mitologią, 
połączenie w j eden obraz postac i m i t y c z n y c h z osob i ­
stościami z n a n y m i całej Polsce powodowało , że w w y ­
obraźni „miastowych" s t o s u n k i społeczne na P o d h a l u , 
k u l t u r a podhalańska n ie wyszły poza w i e k X V I I . 

„ W e mg l e , poniżej, w popr zek uboczy, n a d przepaś­
c i a m i trzymając w z a j e m zarzucone ręce n a swo j e k a r k i , 
sz l i , snadź p r z y n a p i c i , s t a r y S a b l i k i J a n o s i k Nędza 
L i t m a m o w s k i z r u s z n i c a m i na p lecach. (...) Minęl i M a r y ­
nę poniżej po m g l i s t y m s toc zysku góry n a d przepaściami 
idący J a n o s i k z S a b l i k i e m , a ona wbijała oczy w tego 
h e t m a n a , j a k b y się w n i m całe góry i cały l u d zbiegały. 
O n i (...) śpiewali, zataczając się w e m g l e po upłazie, s t a ­
r y S a b l i k i białorucy h e t m a n zbójecki złotem m a l o w a ­
n y . " 21 

25 

Czyte ln ik , j ak to zwyk l e bywa , rzecz upraszczał. 
W końcu cóż w t y m dz iwnego , że s t a r y heros, góra l -mo-
de l , Sabała, chodził p o d rękę z J a n o s i k i e m ? G d y cały 
świat j es t b a j k o w y , n i e w a r t o spierać się o szczegóły. 

Poezje „zbójnickie" T e t m a j e r a mają nieco i nne ce­
chy niż p ro za . Janos ik (bo on t u jes t najczęstszym, p r a ­
w i e j e d y n y m boha t e r em ) jes t postacią t a k z m i t o l o g i z o -
waną, baśniową, że t r u d n o tu mówić o ana l og i ach z gó­
ralską codziennością. 

„P i e rwe j chwycić niedźwiedzia za kudły, 
z podkrzywańskich w y w l e c c i e m n y c h lasów; 
p i e r w e j w b i e gu W a g zatrzymać w a r t k i , 
a lbo w i c h e r stłumić południowy: 
n i m w o k o w y spętać Janos ika , 
n i m powstrzymać jego o r l e chody , 
n i m przytłumić jego moc zuchwałą. 
S i e d m l a t ssał on n i e d a r m o pierś m a t k i : 
c h w y c i b u k a do potężnych r a m i o n , 
j a k w y r y w a dz i ewczyna k o n o p i e , 
t a k on w y r w i e z k o r z e n i a m i b u k a . 
C h w y c i kamień do potężnej dłoni, 
kamień duży, j a k o s i ed in głów l u d z k i c h , 
k i e d y s z n u r e m obwiąże go s i ln i e , 
r z u c i w o k n o s t rze l i s tego z a m k u , 

26 

I I . z5. Zbójnik — p r a c a uczn ia Szkoły Przemysłu 
Dr z ewnego z l a t t r z yd z i e s t y ch . I I . 26. Zbójnik — 
odznaka f e s t i w a l u „Tatrzańska Jesień". I I . 27. D e ­
k o r a c j a u l i c y Krupówki w Z a k o p a n e m z oka z j i 

f e s t i w a l u 

92 



choćby o k n o było j a k w i e r c h s m r e k a , 
w p a d n i e kamień, on w e j d z i e po s z n u r z e . " 5 2 

W okres i e największej popularności T e t m a j e r a za­
czyna coraz gwałtownie j zanikać l u d o w a t r a d y c j a zbó j ­
n i c k a . Jednocześnie przyjeżdża do Zakopanego coraz 
więcej „panów". W y c h o w a n i na podhalańskiej l i t e r a t u r z e 
i sztuce, żądają p o t w i e r d z e n i a na m i e j s c u s w y c h w y o b r a ­
żeń o P o d h a l u i g o t o w i są za to zapłacić. W związku 
z t y m obserwować można rozwój l egendy n e o l u d o w e j , 
przeznaczone j d la „miastowych", d la n i c h u rodzone j 
i z i ch p r z y c z y n y p o d t r z y m y w a n e j p r z y życiu. Legenda 
ta żyje do d n i a dzisiejszego. 

Władysław Skoczy las , j e d e n z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h 
artystów p o l s k i c h w okres ie międzywojennym, w p r o w a ­
dził na szerszą skalę zbójnika j a k o t e m a t p l as t yc zny . 

iSkoczylas był twórcą w i e l u p rac o t e m a t y c e p o d ­
halańskiej. Pro jektował wnętrza, m . i n . sa l on w zakładzie 
h y d r o p a t y c z n y m dra C h r a m o a w Z a k o p a n e m . Wydał 
d w i e t e k i drzeworytów o t ema tyce podhalańskiej: Tekę 
zbójnicką w 1918 i Tekę podhalańską w 1922 r . Z i l u s t r o ­
wał Bajdę o Niemrawcu J a n a G w a l b e r t a P a w l i k o w s k i e ­

go i Taniec zbójnicki J a n a K a s p r o w i c z a . Pro jektował 
także k i l i m y o t e m a t y c e zbójnickiej . 

Skoczy las , j e d e n z założycieli S towarzyszen ia „Ry t " , 
nawoływał do s t w o r z e n i a s z t u k i n a r o d o w e j poprzez się­
ganie do twórczości l u d o w e j . Sam starał się także speł­
nić t e n p o s t u l a t . W w y p a d k u t e m a t y k i zbójnickiej n i e 
sięgnął j e d n a k Skoczy las do zbójnika ludowego , lecz 
t e t m a j e r o w s k i e g o . Podobn i e j a k w Legendzie Tatr, na 
d r z e w o r y c i e Skoczy lasa idą zbójnicy g i bcy , piękni, groź­
n i , s u r o w i — Jezus M a r i a ! — idą zbójnicy więksi od 
smreków, s i l n i , z d e cydowan i , z g r a b n i n i e z w y k l e . M o k r a 
r o b o t a zacznie się n i e b a w e m , ale podziwiając obrazek 
możemy o t y m n ie myśleć. 

P race Skoczy lasa wywar ł y w i e l k i wp ł yw na współ­
czesnych i p o t o m n y c h . W i d z e n i e l i t e r a c k i e T e t m a j e r a 
i w i d z e n i e p las tyczne Skoczy lasa spowodowały, że zbó j ­
n i k podhalański w oczach większości Po laków — to s y m ­
bo l n a d l u d z k i e j siły i wielkości, postać w i d z e n i a w j e d ­
n y m t y l k o momenc i e . To „ impresjonistyczne" w i d z e n i e , 
m i m o zmieniających się poglądów na l iteraturę i sztukę, 
m i m o p o w s t a n i a n o w y c h dzieł l i t e r a c k i c h i p l a s t y c z n y c h 
o t e m a t y c e podhalańskiej, t r w a do czasów współczesnych. 
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Świadczy O t y m wystarczająco dzisiejsze pamiątkarstwo. 
P r a w i e w s z y s t k i e współczesne n a m pamiątki ze zbójnic­
k i m m o t y w e m , j a k k a s e t k i , płaskorzeźby, noże do p a ­
p i e r u , ta l e r ze , w m n i e j s z y m l u b większym s t o p n i u p o ­
wtarzają m o t y w y i konog ra f i c zne , s two r zone przez S k o ­
czylasa. W t e n sposób po dziś dzień, poprzez s w o i c h 
naśladowców i kontynuatorów, oddziaływa Skoczy las na 
po l sk i e społeczeństwo. 

O k r e s dwudz i e s t o l e c i a międzywojennego cechuje w y ­
b i t n i e estetyzujący s tosunek do góralszczyzny. P róbo­
w a n o wydobyć z ludowości p i e r w i a s t k i estetyczne, przede 
w s z y s t k i m u r o k p r y m i t y w u . J a n K a s p r o w i c z w poemac i e 
Taniec zbójnicki s ta ra się o na jda l e j idące zbliżenie się 
k u l t u r o w e do bohaterów. Stąd r y t m w ie rsza , j a k b y n a ­
śladującego muzykę góralską. Stąd wyrażenia g w a r o w e . 
Stąd, n i e k i e d y , całe f r a g m e n t y są c y t a t a m i z pieśni l u ­
d o w y c h . 

„He jże , chłopcy, h e j ! 
Z wichrów, h a l i k n i e j ! 
P o t o k a m i , 
J e z i o r a m i , 
W i r s z y c z k a m i , 
T u r n i c z k a m i , 
Z a orłami, 
K o z i c a m i , 
O d k r z a k a do k r z a k a , 
Z b u c z a k a n a p n i a k a ! 
P o s i e j e m y s t r a c h ! H e j ! 
Zatrwoży się L a c h ! H e j ! 
L i p t a k skrzydła s t u l i , 
J a k t r a f i o n od k u l i 
Scierwożerczy p t a k , 
G d y nas w a r i i sz lak , 
Z pałaszem na przedz ie 
J a n o s i k pow i ed z i e ! 
A c h ! 
Dziś n a m tonąć w łzach: 
J a n o s i k n i e żyje, 
C z a r n y dół go k r y j e , 
A pałasz t e n r d z a w y 
Co wiód ł o d O r a w y , 
N a w y s o k i e j bo r ze 
Zacięty w j a w o r z e —• 
He j ! . . . " 

Estetyzujący s tosunek do góralszczyzny cechu je t a k ­
że plastykę o k r e s u międzywojennego. J e d n y m z n a j b a r ­
dz ie j c h a r a k t e r y s t y c z n y c h przykładów jes t twórczość Z o ­
f i i Stryjeńskiej. Ż y w y k o l o r y t , r odza j s t y l i z a c j i , t e m a t y ­
k a wyraźnie nawiązują do f o l k l o r u , do jego wzorów 
p l a s t y c znych . 

U t r w a l o n y na dobre w społeczeństwie, s p r a w d z o n y 
w w i e l u u/bworach s t e r eo t yp n a d l u d z k i e g o zbójnika, stały 
p o p y t na tego r o d z a j u b o h a t e r a i s e n t y m e n t a l n y s tosunek 
do P o d h a l a o l b r z y m i c h rzesz czyte lników — t o c z y n ­
n i k i , które sprawiły, że w l a t a c h międzywojennych p o ­
j a w i a się w i e l k a ilość w i e r s z y tatrzańisko-podhalańskich 
na bardzo n i s k i m poz i omie . 

G r a f o m a n i a p o e t y c k a n a t e m a t T a t r i P odha l a to 
t e m a t n i e z w y k l e c i e k a w y , pasjonujący i pouczający. 

M a r z e n i e m piszącego te słowa jes t znaleźć wydawcę, 
który b y się zdecydował wydać antologię g r a f o m a n i i za­
kopiańskiej. N a przykładzie g r a f o m a n i i widać n a j l e p i e j , 
j a k społeczeństwo widziało T a t r y i Podha le , j a k odb i e ­
rało lekturę p i sa r z y podhalańskich, co się społeczeń­
s t w u w l i t e r a t u r z e na t e m a t P o d h a l a podobało n a j b a r ­
dz i e j . J e s t em p r z e k o n a n y , że rzecz b y miała niezwykłe 
powodzen i e , a być może dałaby początek b a d a n i o m n a d 
grafomanią w ogóle, zupełnie zapoznaną dziedziną naszej 
l i t e r a t u r y n a r o d o w e j . W t y m m i e j s c u — z b r a k u m i e j ­
sca — przytoczę t y l k o k i l k a d r o b n y c h przykładów. O t o 
n p . w i e r s z Z o f i i Kośeiszewskiej Zbójnicki z c y k l u 
Tańce : 2 * 
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„Urodz i ł się na śniegu, a może na h a l i , 
Słuchał s p o w i e d z i smreków i s z u m u s i k l a w y 
A dlaczego n i e p a l i t en t an i e c górali? 
Dlaczego j es t żywio łem ogn i s t y i k r w a w y ? 

J a k b y zac za rowany ręką Skoczy lasa , 
O r l i , d u m n y , z płomieniem i g r a koza d z i ka — 
I któż niezrównanego doścignie zbójnika, 
G d y l a t e m na po l an i e nocą srebrną hasa?" 

O t o i n n y przykład: f r a g m e n t w i e r s z a Stanisława 
E. S k o k o w s k i e g o Zakopiański Farys.24 

„ — H e j , precz m i z d r o g i , p o t o k i ! 
W h u r a g a n o w y m rozpędzie 
M i j a m przepaści krawędzie, 
Prześcigam b y s t r e obłoki! 
Już w n a d z i e m s k i e lecę s z l ak i , 
Gdz ie słoneczne krążą p t a k i , 
T a m , gdz ie orły mii z z e n i t u 
Krzyczą : zgiń, a pędź do s z c z y t u ! " 

I n n a f a la g r a f o m a n i i to u t w o r y w gwar z e podhalań­
s k i e j . W i e l u działaczy reg iona l i s t ycz inych , przejmując się 
ape l em o s t w o r z e n i e l i t e r a t u r y podhalańskiej, chwytało 
za pióro. Żywość r u c h u reg iona l i s t ycznego , życzliwość, 
a p r i o r i d l a dzieł p i s a n y c h gwarą sprawiła, że Ukazało 
się w i e l e utworów o zdecydowan i e m i e r n e j wartości. 

J e d n y m z układaczy w i e r s z y był A n d r z e j Ga l i ca , 
generał, działacz r u c h u reg iona l i s t ycznego , znana postać 
na t e r en i e Podha la . O t o f r a g m e n t j ego u t w o r u Janosik 25. 
Zbójnicy, klęczący p r z y zwłokach Janos i ka , przysięgają: 

„Ślubujemy u t w y c h zwłok 
Bronić g w a r y , 
N a s k i e j w i a r y , 
Naszych p r a w i ślebody... 
Choćby z nas d a r l i pasy, 
W kipiącej kąpali smole , 
Kości łamali na ko l e , 
S zub i en i c wyrastały lasy , 
Przys ięgamy! 
Ż e w y t r w a m y ! 
A ż padną z a m k i i grody. . . 
(uderzen ie trąbit, p o m r u k g r o m u , orszak 

wsta je ) " 

P odobne u t w o r y , będące o d b i c i e m różnych prądów 
k u l t u r o w y c h , świadczące o popularności — i sposobie 
o d c z y t y w a n i a — w y b i t n y c h poetów (np. Wyspiańskiego, 
j a k w p r z y p a d k u powyższym) , przewijały się często 
przez polską prasę l a t międzywojennych. Wyszło także 
k i l k a zbiorków n e o l u d o w e j poez j i podhalańskiej, gdzie 
często s p o t y k a m y się n a zbójnicką tematyką. D l a p r z y ­
kładu można wymienić A n t o n i e g o Zachemsk i e go Gęśle 
z jawora czy J a n a M a z u r a Z Wysokich Tater wiaterny 
sum. R o z w i j a się zbójnik n e o l u d o w y . 

W r o k u 1937 — w r a z z o p u b l i k o w a n i e m p o e m a t u 
Stanisława Rysza rda D o b r o w o l s k i e g o — Janosik z Tar-
chowej — .po jawia się w poez j i zbójnik nowego t y p u . 
Jest to zbójnik występujący n a t l e s y t u a c j i społecznej, 
zbójnik-mściciel chłopskiej k r z y w d y . Wyposażony 
w p r a w d z i e w b a j k o w e p r z y m i o t y , ale będący postacią 
ziemską, osadzoną s i l n i e w • t l e stosunków społecznych 
w y z y s k i w a n e j w s i . Z a b i j a boga t y ch , rozda je b i e d n y m — 
pde -dla sławy, lecz 'dla ulżenia d o l i l u d u . P o j m a n o J a n o ­
s i k a n i e t y l k o n a s k u t e k z d r a d y k o c h a n k i , j a k w l u d o ­
w e j legendzie , a le także d latego , że nasz boha t e r upił 
się w k a r c z m i e . I wreszc ie — zupełnie i n n e zakończenie 
h i s t o r i i , niż dotychczas — gawiedź ogląda śmierć swego 
mściciela nieżyczl iwa, szydząca. 

Inl te l igenicka i n e o l u d o w a t r a d y c j a zbójnicka w y ­
war ła b a r d z o s i l n y w p ł y w na kulturę ludową P o d h a l a n . 
N a przykład strój. Z a m i a s t być, j a k w X I X w. , p o p r o s t u 
u b r a n i e m , s ta je się o b i e k t e m p o d z i w u , k o n i e c z n y m d la 
z a m a n i f e s t o w a n i a „góralskości". M i c h a l i n a Cwiżewłcz, 
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I I . 33—36. Współczesne pamiątki, sp r zedawane w p r y w a t n y c h sk l epach i na t a r g u w Z a k o p a n e m 
d r e w n i a n y ta le rz , w i e c z k a kase tek d r e w n i a n y c h . 



nauczyc i e l ka i społeczniczka z B u k o w i n y Tatrzańskiej, 
w s p o m i n a 2 6 j a k p o d kon i ec l a t d w u d z i e s t y c h namawiała 
B u k o w i a n , aby wystąpil i p u b l i c z n i e ze s w y m i tańcami. 
Wywoła ło t o konsternację. Tańczyć po góralsku na sce­
nie? A cóż w t y m ładnego? Górale ba l i się narazić na 
ośmieszenie. P r z e k o n y w a n i a trwały dość długo. K i e d y 
j e d n a k przyszły p i e rwsze sukcesy, strój — już n i e t a k i 
j a k d a w n i e j , lecz p a r a d n y — zaczął się rozpowszechniać. 

W s t r o j u męskim w i d z i m y wyraźnie wp ł yw i n t e l i ­
g enck i e j — i wypływające j z n i e j n e o l u d o w e j — l e g endy 
zbójnickiej. O b s e r w u j e m y na przykład, począwszy od l a t 
t r z y d z i e s t y c h , znaczne r o zpowszechn ian i e się „zbójnic­
k i c h " opasków. O p a s k i , w X I X w . wąskie, sięgają obec­
n i e od b i o d e r po p a c h y ( i l . 10). W t e d y dość ubogo zdo­
b i one , są obecnie n a b i j a n e o z d o b a m i ze s r eb ra i m o ­
siądzu. Parzen i ce na p o r t k a c h , od maleńkich „krzes iwek" 
z końca X I X w. , dochodzą obecnie do m o n s t r u a l n y c h 
rozmiarów, sięgając p r a w i e k o l a n . Z m i e n i a się też za­
sadniczo wyg ląd zewnętrzny i f u n k c j a c iupag i . 
X l X - w S e c z n a c iupaga była po p r o s t u narzędziem p r a c y , 
służąc przede w s z y s t k i m pas t e r zom. Często s p o t y k a n e 
o p o w i a d a n i a o zbójnikach wywi ja jących c i u p a g a m i , 
o c iupadze c u d o w n e j Janos ika , o c iupadze j a k o niezbęd­
n y m a t r y b u c i e zbójnika, spowodowały, że c iupaga za­
częła slię cieszyć w i e l k i m wzięciem j a k o pamiątka z P o d ­
ha la , a góralom służy na dobrą sprawę t y l k o do tańca 
zbójnickiego. Ponieważ zmieniła się f u n k c j a c iupag i , 
zmienił się też j e j wyg ląd. Mosiężne l u b m i e d z i a n e ozdo­
b y , w j a k i e wyposażona jest n e o l u d o w a c iupaga , są po 
pros<tu a f u n k c j o n a l n e . Przestała być narzędziem, stała się 
m i e c z em k o r o n a c y j n y m . 

Po I I w o j n i e światowej Zbójnik podhalański w r a z 
z całym n a r o d e m przystąpił do b u d o w y zrębów n o w e j 
rzeczywistości. Pomagał w a l n i e w w y k o n y w a n i u p l a n u 
6- le tn iego ( i l . 24). Grał w f i l m i e Podpo l e w ogniu. 

Pamiętam p e w i e n zespół podhalański, który w zbó j ­
n i c k i m " śpiewał: 

„Niechaj żyje w somej rzecy 
sojus chłopsko-robotnicy! 
H e j ! Fee góralska chata 
p o k o j u l o świata! " 

co w z e s t a w i e n i u z poprzedzającą pieśnią 

„Od sałasa do sałasa, 
fboro pićkno, będzie nasa ! 
H e j ! Pódźmy do U r s u l i 
co śpi bez k o s u l i ! " 

robiło wrażenie potężne. 
Można ogólnie powiedzieć, że współczesność w dz ie­

j a c h l e g e n d y zbójnickiej , t o okres t r y w i a l i z a c j i , okres 
uproszc zonych pastiszów, a r t ys t ycznego pustosłowia. 
Zbójnik współczesny n i e j es t już — bo być n i e może — 
n a t c h n i e n i e m idla artystów. N i e da się go przetworzyć 
w sposób n o w a t o r s k i , gdyż s t a n o w i s y m b o l m a r t w y , a r t y ­
s tyczn ie n i e p r z y d a t n y . Zbójnik współczesny j es t d e k o r a ­
cją, o z d o b n i k i e m , pamiątką z Zakopanego — n i e w n o s i 
już żadnych n o w y c h wartości. N i e m a n o w y c h , o r y g i n a l ­
n y c h dzieł związanych z tematyką zbójnicką — wszys tko 
j e s t pas t i s zem: p ro za K a p e n i a k a , poez ja Kubińca, m a l a r ­
s two na szk le . 

Współczesny zbójnik p r z e j a w i a się także s i l n i e w 
pięknie kwi tnącym pamiątkarstwie. N a przykładzie p a ­
miątek, p o d o b n i e j a k na przykładzie g r a f o m a n i i można 
prześledzić, j a k w i d z i P o d h a l e przeważająca część p o l ­
sk iego społeczeństwa. Stwierdzić należy ze s m u t k i e m , 
że n i k t w Polsce n i e p r o w a d z i d o k u m e n t a c j i t y c h w y r o ­
bów. W i e l k a t o szkoda, gdyż są bo cenne d o k u m e n t y , 
świadectwa naszych gustów, upodobań i stereotypów. 
K u p u j e m y j e , bo n a m odpowiadają ( i l . 4, 5, 16, 18, 

33—36). Świadczą o nas. Oczywiście n i e do t y c zy to czy ­
telników „Polskie j S z t u k i L u d o w e j " . M y , p r a w d z i w i 
z n a w c y i miłośnicy p l a s t y k i l u d o w e j , żądamy a u i e n l t y k u . 
Toteż go n a nasze życzenie produkują. Na przykład noże 
zbójnickie ( i l . 17). I c h f o r m a j es t n i e o m a l i d e n t y c z n a 
z formą d a w n y c h noży — eksponatów m u z e a l n y c h . Ro­
b ione są n a m i e j s c u . Wszys tko — prócz l o g i k i — suge­
r u j e , że są au t en t yc zne . A i n t e l i g e n t , kupując regionalną 
pamiątkę, w y m a g a a u t e n t y k u . A u t e n t y c z n e mają być 
o b r a z k i na szk le o zbójnickiej t ema tyce p r zynoszone ze 
Słowacji , które przes tano malować na przełomie X V I I I 
i X I X w . ; au t en t y c zne mają być zbójnickie noże, z a k u ­
p i one w 1970 r . bezpośrednio o d p r o d u c e n t a , korzystają­
cego s ta l e z k o n s u l t a c j i f a chowca od piękna. 

J a k starałem się wykazywać w n i n i e j s z y m a r t y k u l e , 
każdy z w i e l k i c h twórców posługując się legendą zbó j ­
nicką dążył do p r z ekazan i a wartości n a t u r y ogólniejszej. 
Zbójnik Goszczyńskiego był s a m o t n y m r o m a n t y c z n y m 
b o h a t e r e m , zbójnik W i t k i e w i c z a рта-Polakiem o w i e l k i c h 
d u c h o w y c h wartościach, abójnik Skoczy lasa — s i l n y m , 
potężnym l u d o w y m b o h a t e r e m o n a d l u d z k i e j mocy . Otóż 
zbójnik współozesny n i e j es t n i k i m , n i e wyraża n i c , n i e 
służy n i c z e m u — a r t y s t y c zne p r z e t w a r z a n i e go g roz i n i e ­
uchronną plajtą. O s t a t n i n iewypał tego t y p u , s z t u k a 
E r n e s t a B r y l l a Na szkle malowane, d e n e r w u j e banałem, 
n i e w n o s i n i c , zupełnie n i c nowego — n ic , t y l k o g ra 
półsłówek i rżnięcie na pseudoswojską nutę. 

Zbójnik, który dotychczas był nos i c i e l em różnych 
treści a r t y s t y c z n y c h , treści różnorodnych — i d e o w y c h 
czy e s t e t y c znych — służy dziś pamiątkarstwu i c e l om 
r e k l a m o w y m . Znalazł się w zupełnie i n n e j płaszczyźnie. 
Ongiś patronował r o m a n t y c z n y m b u n t o m , dziś r e k l a m u j e 
d o m t o w a r o w y ( i l . 11, 23), l oka l e zakopiańskie ( i l . 15, 
21, 28 — 32 ) , pap i e rosy , kiełbasę z r u s z t u i r a i d m o t o ­
c y k l o w y . Zbójnik zdob i Krupówki w czasie „Tatrzańskiej 

36 

97 



J e s i e n i " (il. 27). Najpiękniej j ednak wygląda na p e w n y m 
p lakac i e . J a k z w y k l e , n o g i m a skrzyżowane w p o d s k o k u 
i z amie r za się ciupagą, j a k b y chciał wyrżnąć w i d z a 
w łeb; n a d n i m zaś w i d n i e j e zachęcający n a p i s : V I S I T E Z 
L A P O L O G N E ! 

W a r t o jeszcze raz s i l n i e podkreśl ić: z p u n k t u w i d z e ­
n i a wartości a r t y s t y c zne j dzieła j e s t rzeczą obojętną czy 
boha t e r j es t zbójnikiem, księciem k r w i , k o r s a r z e m , czy 
p r z o d o w n i k i e m p racy . A r ac z e j : boha t e r m u s i być do ­
b r a n y t a k , aby w sposób moż l iw ie najpełniejszy u k a z y ­
wał wartości, j a k i e a u t o r dzieła chce przekazać. B o h a t e r 
w i n i e n służyć dziełu, n i e dzieło b o h a t e r o w i . T w o r z e n i e 
dzieła o zbójniku t y l k o d latego , że publiczność do t e j 
pos tac i j es t o d kilkudziesięciu l a t p r z y z w y c z a j o n a — to 
a r t y s t y c z n y fałsz, wywo ływan ie duchów. 
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